
JW. 46 w  Czwartek dnia ‘24. Lutego 1853.

#

^<Vv

i w

& '<A
H i

i  t*««

< C

D r u k i n n  i n ak ła d em  D ru k a rn i  N a d w o rn e j  W .  D eekera  i S pó łk i  w  P o z n a n iu .  —  R e d a k to r  o d p o w ie d z i a ln y :  N .  K am ieńsk i  w  P o zn an iu .

Telegraficzne wiadomości.
W i e d e ń ,  21. Lutego — Głoszą, że francuski poseł przy lutajszym 

dworze Delacour, mianowanym został posłem w Konstantynopolu, Bour  
going zaś poslein przy dworze w W iedniu.

Cesarz łaskawie przyjął deputacyą węgierską.
Minister skarbu oświadczył swe zadowolenie giełdzie za jej zacłio 

wanie się w ostatnich dniach.
W i e d e ń ,  22. Lutego —  W  ciągu wczorajszego dnia polepszyło  

się nieco cesarzowi Jmci i przepędził noc spokojnie z małemi przerwami. 
Dziś czuje się pokrzepionym i podpisał kilka spraw gabinetowych.

O bywatel Etlenreirh, który z pułkownikiem O ’Donnellem mordercę  
schwytał i powalił na ziemię, otrzymał od cesarza Jmci krzyż kawaler­
ski Franciszka Józefa.

P a r y ż ,  21. Lutego. — W czora  zostali przedstawieni członkowie  
ciała prawodawczego z małżonkami cesarzowej.

Powiadają, że pan Brennier nie jest przeznaczonym do Konstanty­
nopola. _

B e r l i n ,  23. Lutego. —  Naj. Pan raczył nadać nadkoniuszemu J. C. 
W . wielkiego księcia następcy tronu rosyjskiego, tajnemu radzcy T o ł­
stojowi order orła czerwonego pierwszej klasy, nadwornemu marszałko­
wi księciu Michałowi Koczubejowi, order orla czerwonego drugiej klasy, 
radzcy tytularnemu i tajn. sekretarzowi J. C. W .  wielkiej księżnej na 
slępczyni tronu Morilzowi, order orła czerwonego czwartej klasy; tu­
dzież bankierów M. A Rothschild i S ynow ie  w Frankfurcie nad Menem  
zamianować nadwornemi bankierami j .  K. Mci.

B e r l i n ,  22. Lutego. — O  zawartym układzie handlowym pomiędzy  
Prusami a Austryą pisze K r e u z z c i l u n g  co następuje: układ ten jest 
jednym z najobszerniejszych, które w dziedzinie handlowej polityki z o ­
stały zawarte. Naprzód zawiera układ handlowy i żeglugi, następnie 
układ celno kartelowy, nakoniec kartel monetowy W  układzie handlo­
wym umówiono całe szeregi przedmiotów wolnych od cla, w osobnei zaś 
taryfie znajdują się wymienione towary, które będą przepuszczane po 
zniżonej opłacie celnej. Liczba przedmiotów wolnych od opłaty jest 
bardzo wielka. Z tych niektóre przytaczamy, garnczarskic w yroby bezu  i j  cii uiv niwi c | 11 J  ) o   »

i z  glazurą, węgle^ cynk,  fabrykaty z młynów, jako kasza, mąka, ma- 
TkTa,r10 ,y , ‘ '• Papicr lueklejony,* książki, mapy, nuty, ryciny, bydło i t. d. 
Układ len jest zawarty na lat 12. od I. Stycznia 1854 do 31. Grudniaj" .  * y r  nvVł,r|.v na mi ^
18b5, ale ylko'między Austryą i Prusami, zastrzeżono przylem przystęp  
do litego państwom niemieckim, które na dniu 1. Stycznia 1851 należeć 
będą do „U * i •łe^ °- 1 Gównie wolno przystąpić do tego układu pań-  , r,” - m m iii .  ............_ 1— __ D
stwom włoskim, More należ;, do związku celnego austryacko włoskiego.

W r o c ł a w , iy. Lutego. —  Z listy umarłych w zeszłym tygodniu  
wyjmujemy: n» cholerę 32 ,  na kurcze 24 ,  na żarnice 20. W  ogóle 147 
osób. Od 17. do 18. zachorowało na cholerę 11, umarło 4, wyzdrowiało 1. 
Od 18. do 19. zachorowało n ach o lerę  16, umarło 8, wyzdrowiało 1.

*ru,uUa.
P a r y ż ,  d. 18. Lutego. M o n i t o r  ogłasza dekret cesarski pod- 

wyższający' żołd dzienny P ° ‘ oficerów o 1(1 cenlimów. Podwyższenie  
żołdu dotyczy  wszelkiej broni, a nawet zandanneryi. W  sprawozda­

niu poprzedzającem ów dekret powiedziano; żold w ojskow y niezoslaje 
w harmonii z rozmaiteini stanowiskami, które tworzą powszechną organi- 
Zac5'ą armii i społeczne obowiązki. Skoro finansowe źródła kraju po-

powinien żołd w i e l u  stopni niezwłocznie być pow iększony i pi zy-
m zacząć należy od bardzo ważnej klasy  podoficerów. Niedostate 

c*hość tego żołdu lak jest znaną, że od dawnego czasu rzeczą tą jego 
cesarska  mość bardzo się zajmował. W  rzeczy samej potrzeba okazała 
SlC ni  1    .. _ I   1 ..B________ ..nUinptli '/fil (i d o  S l a t e r ?  11 nKu

lv karności, iz jako przełożeni ty ć  inaczej «»n |)ua-
_-------  Rzeczą także-jest ważną, zbliżyć ich do o f i c e r ó w ,  pomiędzy

którymi wielu z nich figurować będzie; jest to też środek, utrzymania ich 
P°d chorągwiami, gdzie głównie o to chodzi, aby długo pod niemi 
slawałi. Dotąd zvrTptiio ,)tanmviAtc7nnia ivvdatLniv naństwa. głÓl

zo.-V. tuuiąj;,,umil, gazie głownie o 1 0  cnoozi, auy — r _ r - 
8tawali. Dotąd życzenie niepowiększania wydatków państwa, głównie  
P^yczyniało się do odwłoki lego polepszenia stanu podoficerów, ale 
g chvvili, gdzie przez zmniejszenie armii zmniejszają się powszechne ko- 

a w departamencie w ojenn ym , zdaje się rzeczą odpowiednią, skoro 
r Zez przeznaczenie małej sumy, tej potrzebie się zapobieży.

Dwór cesarza duchowny składa się: pierwszy jałmużnik, biskup 
w Nancy, drugi jałmużnik, ksiądz Tirmarche, proboszcz w Ham (będzie  
miał tytuł biskupa in partibus infidelium). W ielk  wikary jałmużnika 
Delalle. Pierwszym kapelanem Mnllais, drugim kapelanem Versini, trze­
cim kapelanem Liabent, dalszym kapelanem Laines, sekretarzem Quin  
Lacroix.

— Potomek pierwszej familii algierskiej książę Sid Mohamed przy  
był do Paryża. Rodzina jego odznaczała się jeszcze za czasów Bonapar- 
ł e g o , kiedy ten ruszył z armią do Egiptu, swem przywiązaniem do Fran- 
cyi. Dziad jego dostarczał mąki armii francuskiej i liieprzyjmował za to 
żadnych pieniędzy, chociaż jenerał Bonaparte żądał tego liwerunku. Ro  
dżina rządziła dawniej prowincyą algierską.

— Na przyszłą jesień ma być zorganizowaną wielka flota
—  A u g s b .  g a z e t a  pisze z Paryża, że kiedy pan Kisselew w końcu  

Listopada wrócił z urlopu do Paryża, przywiózł z sobą własnoręczny  
list cesarza rosyjskiego, w którym mu radził, aby się niepospieszał ze 
zmianą formy rządu, chociaż mocarstwa zagraniczne życzą sobie p rzy ­
wrócenia monarchii We Francyi, jednak dla utrzymania pokoju życzą  
sob ie ,  aby przewidziany przypadek dopiero po dojrzałej rozwadze na­
stąpił. G dy teraz na dniu 2. Grudnia zostało casarstwo ogłoszone , o d ­
powiedział Napoleon 111. na pisnąo cesarza rosyjskiego. W  niem oświad­
c z y ł ,  że ogłoszenie cesarstwa nastąpiło w  skutek powszechnego głosu  
Francyi, a więc zupełnie dojrzało i jest żywolniejszem od wszystkich  
rządów, które je poprzedziły we Francyi. Na to pismo odpowiedział  
cesarz rosyjski i wyraża w niem radość z przywrócenia cesarstwa w e  
Francyi. Na dowód zaś swojej przyjaźni stanowi pana Kisselewa dotąd 
tylko opatrzonego w rnisyą nadzwyczajną przy księciu prezydencie, 
rzeczy wislyin i pełnomocnym ministrem przy cesarzu Francuzów*. 1'ismo 
to doręczył pan Kiselew cesarzowi na dniu 13. Lutego, gdy tenże wrócił  
ze mszy w kaplicy tuileryjskiej i dawał posłuchania. We*dług przyjętej 
teraz etykiety posłowie pierwszego stopnia bywają do cesarza przypu­
szczani, wiele razy o to się zgłoszą. P osłow ie  zaś zwyczajni tylko  
w niedzielę mają posłuchania, w yiąw szy  nadzwyczajnego przypadku,  
w którym proszą o prywatne posłuchanie, które im też się dozwala. 
Zdaje się, że to pismo cesarza rosyjskiego głównie się przyczyniło, iż 
mowa cesarza przy zagajeniu ciał państwa tchuęła w wysokim stopniu 
pokojem.

—  Panowie Thiers, Pasquier i jenerał Cavaignac oddali swe kartki 
w izytow e u jenerała St. Priest, po wypuszczeniu go z więzienia.

— Rządowi francuskiemu oddała Anglia testament Napoleona. T e ­
stament ten został złożony w królewskim dworze londyńskim, z powodu  
sumy, którą Napoleon złoży ł w angielskim banku.

{Kor. Cz.) —  Paryż znajduje się w jakim nigdy się dotąd nie znaj­
dował. Dawniej post wchodził zwykle w układy' z karnawałem do sa­
mego św. Józefa i pozwalał mu, w niektóre dni, młodzież paryzką za- 
babawiać.Tego roku, surowość jego stała się nieubłaganą. Bale rządowe  
i publiczne całkiem ustały, a prywatne, jeżeli dawniej b y ły  rzadkie, to 
dziś są jeszcze rzadsze. Nigdy leż Paryż nie przedstawiał lak prawo  
wiernej fizyonomii jak dzisiaj. O b y  na tern skorzystał! Lud paryzki 
bawił się mało podczas karnawału; tłusty wtorek nie widział ni zgiełku  
masek na bulwarach, ni pijanych hulatvk Courtilli Czy lud będzie się 
teraz modlił? Nim to nastąpi, rząd robi prawdziwe razzie na szynki po 
wszystkich departamentach i zamyka je pod różnenn pozorami. Kroku 
tego nie można dosyć dochwalać we Francyi, gdzie szynki spotykają się 
jeżeli nie co dwa kroki, to co dwa domy. Średnie i wyższe towarzy­
stwa żyją karnawalowemi wspomnieniami. Zgiełk balu senackiego jest 
obfitym materyałem ciągłych rozmów. Mówią, ie  dywizya jazdy w W e r ­
salu uczuła się obrażoną, iż występowała przed kobietą, chociaż ona była  
cesarzową. Mówią, że rada municypalna miasta Orleans nie chciała 
przyjąć podanego jej adresu z powodu cesarskiego małżeństwa. Na tein 
ograniczają się dzisiejsze plotki. Aresztowanie żartownisiów legitymi- 
stowskich i korespondentów, zamyka dotąd usta wszystkim nowiniarzom. 
W czoraj 14 tylko korespondentów było  zatrzymanych w więzieniu Ma- 
zas. Dzisiejszy C o  ns t i I ut i o n  lie  I donosi, że czterech nowych z nie­
go wypuszczono. Zostaje więc jeszcze 10. Pan Tański był już indago­
wany dwa razy. Zdaje się, że korespondenci nie będą oddani pod sąd 
za k orespondeneye, lecz za rozsiewanie fałszyw ych nowin, zbrodnią  
bardzo elastyczną. W ie lu  sądzi, że cała ta sprawa skończy się na in­
ternowaniu aresztowanych, co pozbawi korespondentów chłeba i kary-
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ery-  J a  c h o ć b y m  się o m y l i ł ,  j a s tem z d a n i a ,  ze  r z eczona  s p r a n a  skon  
czy  się w sposób  d oś ć  ł a god ny ,  z p r z y c z y n y ,  iz r ząd ma na g łó w n y m  
dzis iaj  względzi e nic j ą t r zen i e  l ud nośc i  i d an ie  czasu do  za ko rz e n i e n i a  
się w e  F r a n r y i  i n s t y l u cy o m  ce sa r sk im .  Po  do k o n a n iu  a r e s z t o w a ń ,  po  
l icya z rob i ł a  p r z eg l ądy  p a p i e r ó w  u k i l ku  pisarzy  po l i t yc zny ch .  M ó w i o ­
no,  ż e  z r e w id o w a ła  n aw e t  p a p i e r y  R o l sz y l da ,  s zuka j ąc  k o r e s p o n d e n c y i  
z j e n e r a ł em  C h an g a rn i e r ,  a le  b y ł a  to za zby t  wie lka  p lo tka  L i s t C h a n -  
e a r n i e r a ,  o ° ło s z o ń y  w  T i m e s ,  G a z e t a  f r a n c u z k a  wzi ęł a  za  d o w ód ,  
i ż j ene r a ł  je*st p r z e c i w  sko j a r z en iu  dynas ty i  b o u r b o ń s k i c h  i ze  na l eży  do  
pa r t y i  t h i e r s o w s k i e j , czyl i  c zys to  or l eańskie j .  N i e  pan  D u p i n ,  j ak się 
s p o dz i e w an o ,  lecz  p a n  de R o y c r  zo s t a ł  m i a n o w a n y  p r o k u r a t o r e m  j enc -  
r a l n ym  p r z y  s ądz i e  ka s acy jnym.  W i a d o m o ś ć  ta u w a ż n ą  jes t  za  wa żn ą  
p r ze z  p a r t y c  m on a r ch i c z ne  i o b r a c a n ą  p r ze c i w  rządowi .  R u c h  w  Medy-  
o l an i c  z ro b i ł  największe  w ra żen i e  d o p i e r o  wczo ra j ,  s k o r o  w y c z y t a n o  
w  dz i en n ik ach  angielskich o d e z w y  K o sz u l a  i Mazz in i ego  i s k o r o  się do  
w iedz i an o ,  że ten os t a tni ,  w  p r z e w id z e n i u  r u c h u ,  bawi ł  od  mies iąca we  
w łosk i e j  Szwa jca ry i .  C z y  t en  ru c h  w y b u c h n ą ł  w  sku t ek  sp o d z i e w a n e g o  
r u c h u  w  P a r y ż u , jak  mn iema  l’ I n d e p e n d a n c e ?  t r u d n o  zapewnić .  F r a n -  
cya  może  b yć  o k r y t ą  k o n s p i r a c y a m i ,  z am a ch y  o d o s o b n i o n e  mogą  się p o ­
kazać ,  ale pamię t a j c i e  na m o j e ' s ł o w a ,  że r e w o l u c y a  l u d o w a  jes t  z u p e ł ­
n ie  n i e p od ob na  w Pa ry żu .  J e d n a  część l ud u  jes t  w y la n a  d la  c esar za ,  
d r ug a ,  c h o ć b y  chc i a ł a ,  nic  z ro b i ć  nie m o ż e ,  po t ężne j  si le zb r o jne j  i s t r a ­
t eg i czny ch  ul icach.  T y l k o  r e w o l u c y a  w o j s k o w a  b y ł a b y  p o d o b n ą ,  ale 
woj sko ,  p o m im o  ró ż n y ch  p l o t e k ,  j es t  ciągle w ie r n e ,  k a r n e  i c zeka  z 11 

fuością  r oz l egl e j szego  pola  dzi a ł ań
P o  za p ew n ie n i u  się o  po sk r o m ie n i u  r uc hu  w M e d y o l a n i e ,  po  u s t an iu  

d e s z c z ó w  i o s us zen iu  ziemi p r z ez  ma łe  p r z y m r o z k i ,  g t c lda  się podnios ł a ,  
d la  z rob i an i a  h o n o r u  p o c h l e b n e m u  zdan iu  s p r a w y  p. B ineau  o f inansach 
f r a ncu sk i ch .  P o m o g ł o  jej  w tern l epsze  t r zy man ie  się g i e łd y  l on dyńsk i e j  
i od ł o że n i e  na późni e j  p o d w y ż s z e n i a  p r o c e n t u  e s k o m p l o w e g o  p r z ez  bank 
angielski .  S p o k ó j  m a t e ry a l n y  F r a n r y i  jest  g ł ę bo k i ;  p r a c y  jpst podo s t a -  
t k i e m,  bou rge o i s i e  s a r k a ,  l ecz  poci esza  się r o b i en i em  ma ją tków.  Z r o z ­
p oc z ę c i e m  się p o s t u ,  k a zn od z i e j e  zaczęl i  p o  kośc io ł ach  z w y k ł e  kon fe -  
r e n c y e .  T e g o  ro k u  k aże  u ś. R o c h a  daw n ie j  p o d e j r z a n y  ks i ądz  La co r -  
da i r ć .  P i e r w s za  j ego  k o n fe r e n c y a  zd rad z i ł a  z a r az  jego  u sp o so b i e n i e  li­
be r a l ne .  Ks  L a c o r d a i r e  zd e f i n io w a w s z y  w y r a z  v i r ,  o z na c za j ą cy  c z ł o ­
w ieka  w ie lk i ego  c h a r a k t e r u ,  p o ł oż y ł  so b i e  dw a  py t an i a ;  na  czem po l ega  
w ie lkość  ch a r ak t e ru  i c z y  wie l  ość ch a r ak t e r u  jes t  o b o w ią zk i e m  dla k a ­
żd e go  cz łowieka .  P. d e ' C e s e n a  w C o ns l i t u t i o nu e l u  w y r z e k a  się w imie­
niu  r z ą d u ,  b r o s z u r  »!es l imites de  la F r a n c e "  i »Let l r es  f r anques«  nap i s a ­
n y c h  p r z ez  l eg i ł ymi s lów .  Dzis i ej szy  P U n i v e r s  z aw ie r a  dość  o b s z e r n y  
a r t yk u ł  o R o s y i  i je j  dążnośc i ach .  Z  p o w o d u  a r e sz tow ań  k o r e s p o n d e n ­
tów,  l a  P r e s s e  ogłos i ł a  ki lka śmia łych  a r t y k u ł ó w ,  k tó r e  / .wróci ły  p u ­
bl i czną  u w a g ę ,  a l e  k l ó r emi  r ząd  r a cz y ł  pogardz i ć .  W e d ł u g  G a z e ty  f r an -  
c n z k i e j  n a  70(1 e m i g r a n t ó w ,  z n a jd u j ą c y c h  się w  Belgi i ,  t y l ko  10  o d e b r a ł o  
a innes lvą .  Pani  R ianch i ,  za p r z ew iez i e n i e  pism z a k a z a n y c h ,  zo s t a ła  
skazaną  p r z e z  sąd  w  Li l le  11a 6  dni  więz ienia  i 500  fr. k ary .

C e s a r s t w o  j eżdżą  częs to  po  u l i cach  P a r yż a  w p o w o z i e  c z l e ro k o n -  
n y m ,  b e z  e s ko r ty  i o d b i e r a j ą  d o w o d y  sy i npa ty i  lodu.  O n p g d a j  zw ie ­
dzal i  g a r d e  m e u b ł e ,  w  k tó i e m  mieszczą  się s t a ro ży t ne  me b l e  d w o ru ,  
i i nn see  de s  souve ra in s ,  k tó r e  zo s t an i e  o t w a r t e  j u t i o  d la  pub l i cznośc i .  
T e ‘’o s amego  w iec zo r a  by l i  na k o m ed y i  pan i  de  G i r a r d in  , L a d y  Ta r luf f e ,  
g r ane j  w  tea t rze  f r an r uz k im ,  J a k  się z w y k łe  dz i e j e ,  w iększa  p o ł o w a  b i ­
l e t ów t ea t ru  b v ł a  l ego w ie c z o r a  z a k u p io n a  p r z ez  m i n ń t r a  s t anu.  V\ czo- 
ra j  zwi edz i l i  b ud u j ąc ą  się salę w M e nus  Plais i rs  d la  w i osenne j  w y s t a w y  
o b r a z ó w .

W  e l ekc yac h  h i s zpański ch  b ie r ze  gó rę  o p o z y e y a  l i bera lna .  W e d ł u g  
os t atn i ej  R e v u e  B r i t a m q u e ,  l ord  A b e rd e e n  zb l i ży ł  się do  Aus t r y i ,  nie 
zmien i a j ąc  c o d z i e n n y c h  s t o s u n k ó w  z F r a n c y ą .  Ż a ł o w a ł  0 1 1 , że  d w o r y  
pó łn o c n e  n ie  u z n a ły  za r az  N a p o l e o n a  111., a le  o ś w ia d c z y ł ,  iż w razie  
z e rw an i a  p o k o j u ,  s t anie  na s t r on i e  Aus t ry i  i R o s y i ,  uw aża j ąc  się zw ią ­
z a n y m  p rz ez  t r akt a t  z r. 1815.  J eże l i  po da n i e  R e v u e  Rr i lan ique  jest p r a ­
w d z i w e ,  po l i t yka  l o rd a  A b e r d e e n a  wie le  się różni  od  pol i tyk i  l o rd a  Mal-  
m e s b u r v ,  jak w ia d o m o  ca łk i em p rz y j a z ne j  d l a  F r a n c y i ,  i d la  t ego zga 
n ioue j  p r ze z  Q u a r t e r l y  R ev i ew .  P o l i t y k a  l orda  A b e r d e e n  zmusi  dz i s ie j ­
szy  r ząd  f rancuzki  do  t r zym an i a  się p o k o j u ,  a w r az i e  w o jn y  do  użyc i a
p r o p a g a n d y .

Hiszpania.
M a d r y l ,  13. Lutego.  —  K r ó l o w a  nie zagai  osobi śc ie  k o r t ezó w,  t y lko  

p r eze s  m i n i s t e r s twa  ją w y rę cz y .  Mi n i s t e r s tw o  p r a c u j e  pi lnie nad p r o j e ­
k t em do  n o w e g o  praw-a w y b o r c z e g o ,  k tóry  i z bo m  p rz e d ł o ż y ć  zamyśla .

— H e r a l d o  za w ie r a  długi  a r t y k u ł ,  w' k tó r y m  s ł ow y  n a j w y s z u k a ń -  
8zcmi w y c h w a l a  c n o t y  i ch a r a k t e r  c e s a r zow e j  f r anc usk i e j ,  k t ó r a  jak a u ­
to r  w y r a ż a , będz i e  p r z e d m io t e m  ub ós tw i en i a  ze s t r o n y  F r a n c u z ó w ,  po 
d o b n i e  j ak jest  d u m ą  Hiszpani i .

 N a w e t  N a rv ae z ,  k t ó r e m u  dumę  i pyc h ę  za r z u ca n o ,  zos t a jąc  u
szczy tu  s zczęścia  sw e g o  tak się n i e n a d y m a ł , jak t er az  R o ne a l i ,  k t ó r y  
W  w i ę k s z y c h , aniżel i  k t ó r y k o l w i e k  z po p rz e d n i k ó w  jego,  ł askach  u k ró  
l owej  matki  zos t aje .  O b y d w o j e  p r acu j ą  wspóln i e  nad ob a l en i em kon -  
s l y tu cy i ,  k tór e j  r ew iz y a  n i e z w ło c z n i e  ko r t ezo in  p r z ed ł ożo ną  zos tanie .  
Że  o jcowie  o j c z y z n y  na w sz y s t k o  p r z y s t a n ą ,  c zego  rząd od  nich zaząda,  
nik t  o tern nie wątpi .  Dz iw ić  się b ę d ą ,  k i edy  u s ł y s z ą , że w e d łu g  wszel -  
kip^o d o  p r aw dy  p o d o b i e ń s t w a  B r a w o  Mur i l l o  po  uk ońc zen iu  r ewizy i  
t ekę  f i nansów zn o w u  ob e j m ie ,  g d y ż  m in i s t e r s tw u  mąz  zdo ln i e js zy  w tym 
wz g lędz i e ,  aniżel i  teraźnie j szy ,  kon i ec zn i e  jes t  p o t r z e b n y .  N a rv ae z  wciąż 
j e s z cze  p r z e b y w a  w Beariz p o d  Bajonną .  W  liście j e d n y m  do  p rzy j a -  
j a c ió ł  sw o ic h  miał  o twa rc i e  po w ie dz i e ć ,  ż e  ani  na k ro k  w Bear iz  się nie- 
r u sz y ,  jeżel i  go  p r z e m o c  z tamtąd  n i e w y p ęd z i .  Zmi ana  za ł óg  wci ąż  się 
j e s zcz e  o d b y w a ,  co  sk a r b  wielkie  sum m y  kosz tu je .  Za mie r za j ą  tez B a ­
sk om  p r z y w r ó c i ć  bez  og ran i czen ia  f ue ro s ,  j ak i e oni  p r z ed  w o jn ą  ba sk i j ­
ską mieli , '  s k o r o  t y l k o  in t eres  d o ty cz ą cy  k on s t y lu cy i  z ko r t eza mi  o d r o ­
b i o n y  będzi e .  C h c ą  p r z ez  to Ba sk ów  dla s iebie po z y s k a ć ,  i p r zy n a j m n ie j  
w  j edne j  częśc i  k r a j u  u s ka r b i ć  sob i e  pop u l a rność .  *

 O d  k i l ku  dni  r o b i  r ząd  z n ó w  po lo w a n ie  p r a w d z i w e  p r z ec iw  p o ­

l i t yczne j  pr as i e  dz ienune j .  Dz i e nn ik  j e d e n ,  E p o c a ,  zos t ał  n aw e t  po  
cz t e ry  k ro ć  w  j e d n y m  dn iu  z a b r a n y ;  E s p e r a n z a  t r zy  r azy .  H e r a l d o  
r e d a g o w a n y  p r z ez  h r ab i ego  San  Luis  jes t  dz i enn ik i em j e d y n y m ,  k tó r y  
d o t ąd  s ideł  c en zo ra  z a s t a w i o n y c h  uniknął .  E s  p a n a ,  zauszn i ca  k ró lo ­
we j  matki  zo s t a ła  t akże  w cz o ra j  na poczc i e  z a t r zy man ą .  Zamieśc i ł a  b o ­
wiem w iad om oś ć  p r z e d w c z e s n ą ,  do tycz ąc ą  związku  infantki  Amali i  z ks i ę­
c iem b aw ar s k i m ,  k i edy  r zecz  ta by na jmn ie j  j e s zcze  n ie  jes t  pew ną .  W c i ą ż  
sp o d z i e w a j ą  się tu p r z y b y c i a  k ró l a  L u d w i k a  bawarsk i ego ,  k tóry ,  j ak  s ł y ­
chać ,  ko n t r a k t  ś l u b n y  sam chce  zawrzeć .

 W y s z ł a  t e r a z  us t awa  w e  wzg lędz i e  u s t an ow ie n i a  na n o w o  g w ar -
dyi  k ró l ewsk i e j .  P u ł k o w n i k i e m  jej  j es t  j e d e n  ma r s za ł e k^  p o d p u ł k o w n i ­
kiem j ene ra ł  m a j o r ,  s zef em ba t a l i onu  p u łk o w n ik  i t. d. ,  żo łn i e r ze  w s z y ­
scy  mają s t opi eń  f e ldwebla .

  P o m i ę d z y  r zecz am i ,  k tó r e  k o r t ez om  p r z e d ł o ż o n e  b y ć  ma ją ,  zna j ­
du j e  się także  p r z y w r ó c e n i e  ma jo r a t ów  i dz i edz i czność  godnośc i  s e n a t o r ­
skiej  u g r a n d ó w  p i e rwsze j  klasy.  P r a w a  te b y ły  już p r z ed  2ma  la ty  p r ze z  
B r a v o  Mur i l l o  u łożone ,  ale nie p r z ys z ł y  p r ze d  k o r t e z ów .  D e p u t o w a n i  zb i e ­
ra j ący  się w  M a r c u  p r zy j ę c iu  ich t r udnośc i  ż adne j  s t aw iać  nie  b ę dą ;  li­
czba z nac zna  t ych  pa n ó w  na leży  s ama  d o  s z l ach ty  wysok ie ’). P r z y w r ó ­
cen ie  m a j o r a t ó w  b y ł o  j uż  od  da w n a  p l a ne m u l u b i o n y m  k r ó l o w e j  ma tk i ;  
ma ona  p r z y  tein na  myś l i  swo ją  l iczną familią.

Wiochy.
T u r y n ,  14. Lu t ego .  — P ro k l a m a c y ą  R ad c t zk i e g o  z W e r o n y  z 11. 

L u t e go  jak naj s roże j  t ut aj  ganią.  Pub l i c zn ość  po c z y tu j e  za r z ecz  ró w n ie  
n i e roz sądn ą  jak n i e s łu s zną ,  iż miasto w ie lk i e  l iczące 160,000 m i e sz k ań có w  
o d p o w i a d a ć  ma  za z am a ch  r e w o lu c y j n y ,  d o  k tó r eg o  wcal e  n i ena l eża lo ,  
co w ięce j  n aw e t  go  j a w n i e  potępi ło,* k i edy  p rzec i eż  z a zw y cz a j  z w y c i ę z ­
cy  r e w o lu c y i  l ub  pows t an i a  ogłaszać  z w y k l i ,  że  w iększość  ludności  po  
ich s t r on i e  zo s t a j e ,  i t y l ko  d u c h  b u n to w n ic z y  n ieznacznej  mniejszości  w i ­
chrzy .  S u r o w o ś ć  za s t o s o w a n a  do  M e d y o l a n u  t ym su rowie j  b y w a  tu p o ­
t ęp i aną ,  z w ła szc za ,  że  w s z y s c y  są t ego  zd an i a ,  iż r z ąd  au s t ry a ck i  miał  
t y s iączną  sp os o bn oś ć  z a p o b i e d z  p o w s t a n i u ,  a nas t ępn ie  of i ary  l i czne  i n i e ­
s zczę śc i e  n i ezmie rne  o szczędz i ć ,  a l bo w iem  w ład ze  w iedz i a ły  p o p rz e d n i o
0 tein s za lo uem p rzeds ięwzięc iu .  G o d n e m  uwag i  j e s t ,  że p r o k l a m a c y a  
R a d e t z k i e g o  p o w o d u j e  p ó ł u r z ę d o w y  tu r ynsk i  P a r l a m e u o  do  p ro l es ta -  
cyi  ene rg i czne j ,  k tó r a  się o św ia d cz en i e m  w y m i e r z o n e m  d o  p ó lu r z ę d o -  
w eg o  dz i enn ika  m e d y o l a ń s k i e g o  ko ńc z y ,  że  P i emon t  p rzes t rzega jąc  p r a w
1 u k ł a d ó w  między  n a r o d o w y c h  j ak o l eż  u t r zy m u j ąc  w zupe łno śc i  i n s ty lu-  
c y e  s w o j e ,  E u r o p i e  dać  może  d o w ó d  na j l ep s zy  m o c y  r z ąd u  swego,  sp o -  
ko jnośc i ,  j aką  się kra j  c ieszy,  i p r aw o wi to śc i  p r a w  s w o i c h ,  —  p r aw  
o w y c h ,  k tó ry ch  P i emo n t  z a w sze  do b i t n i e  b ro n i ć  i n i e n a r u s z on e  u t r z y ­
mać potrafi .  —  W  końc u  don ie ść  j es zcze  w y p a d a  o pog ło s ce  ob i e ga j ą ­
cej  po  p e w n v c h  ko ł ac h  T u r y n u .  Pose ł  at i s l racki  w T u r y n i e  chwa li ł  p o ­
d o b n o  w  obecn ośc i  p r eze sa  gab ine tu  hr. C a v o u r a  ś rodk i  ene rg i czne  
n ap rz ec i w  w y c h o d ź c o m ,  k tó r z y  g r an i ce  l o m b a r d / k i e  p r z e k r o c z y ć  chciel i  
i t. p. ale z a r a z e m  d o d a ł ,  ż e  mniej  ene rg i czne  b i a n i c  b y ł o b y  Aus t ryą  
sk łon i ł o  do  ob sadzen i a  tw ie rd zy  po g ra n i czn e j  A le s sand ry i .  Na to hr.  
C a v o u r ,  t r zyma jąc  w  r ęku  dep e sz ę  l o n dy ńs ką ,  dał  o d p o w i e d ź  s p o k o j n ą  
i l akon i czn ą :  »w p r z y p a d k u  t ym b y ł a b y  Angl ia  flotę z 10,01)0 żo łn i e r z y  
p o d  T r i e s t  wysła ł a . "

—  P r o k l a m a c y e  R ad e t z k i eg o  d o w o d z ą  j a s n o ,  jak wie lk i em jes t  n ie­
b ez p i e c z e ń s t w o  w e  W ł o s z e c h .  C o ś  p o d o b n e g o  j es zcze  n ig dy  n i eby ło ,  
ab y  r ząd p r z y z n a w a ł ,  iż p om i ęd zy  mieszkańcami  i lość p r z ew y żs za j ą ca  
jest  m e z a d o w o l o n ą .  A tu w y ra ź n i e  o św ia d cz a j ą ,  że  n i ewie lu  t y lko  jest  
d o b r z e  m y ś l ą c y c h ,  i t y ch  właśni e  od  ka r  p i en i ężn ych  wy łącza j ą .  O t ó ż  
to  s t an  o k r o p n y !  P o ło żen i e  A u s t r y a k ó w  we  W ło s z e c h  jes t  p ew n ie  nie 
l ep sze ,  aniżel i  b y ł o  p o ł oż e n i e  F r a n c u z ó w  w Hiszpani i .  C z y  kon i ec  in­
n y m  będz i e  ?

iN iebezpi eczeństwo  i s to tne  dla loch  widzi  rz^d  a u s t r i a c k i  w teni f 
że rychl e j  c zy  późni e j  F r a n c y a ,  ma j ąc  w  p i zed n i e j  s t r a ży  Sa rd y n i ą ,  
W ł o c h o m  w  p o m o c  p i z y j ś ć b y  mogła.  Do t ąd  w yd a j ą  się wsze lki e  o b w i ­
n i en i a ,  na jaki e się z s t r o n y  Aus t ry i  o d w a ż a j ą ,  n i euza sadn ionemi .  P o ­
d o b n i e ż  może  u w a ż a ć b y  t r z eb a  za p ł o n n y  za r zu t  c z y n i o n y  z T u r y n u  
r zą do w i  a u s t r y a c k i e m u , iż on  b a r d z o  d o b rz e  wiedzia ł  o  w y b u c h u  nas t ą­
pić m a j ą c y m ,  ale  naumy ś l n i e  pod że g ac zo m  po l e  w o ln e  poz os t awi ł  Ale 
p e w n ą  jest  r z e czą ,  że  p ro k l a m a c y e  Mazz iniego i K osz u l a  p o w ó d  dadzą  
d o  zaża l eń  c i e rpk ich  w  o b e c  Anglii .  P r z e c i e ż  j e d e n  z dz i en n i kó w au -  
s l r yack i ch  j uż  p i s ze ;  »dopóki ź  j es zcze s tały ląd kosz t a  n i e s łyc han e  c z u ­
wan ia  w o j s k o w e g o  ponos i ć  zd o ł a ,  j ak i e  p r z y j aź ń  l udu  angi el sk iego na 
n ie^o  w k ł a d a ?  W  większe  j es zcze  n i e dog od noś c i  z aw ik l a  f e d e r a c y ą  zasi ­
łek z S z w a j c a r y i  włoski ej .  N i e p od ob na  wo lnośc i  i n a r o d o w o śc i  p r zys ług i  
gorsze j  w y ś w i a d c z y ć ,  jak p r zez  marzycie l i  r ep u b l i k an c k i ch ,  p r z ez  k t ó ­
ryc h  us t a  o w e  święt e n a z w y  n a d u ż y w a n e  bywają .

'/Sztrafcarya.
B e r n ,  d. 17. Lut ego.  —  Ś ro d k i  r o z p o r z ą d z o n e  z s t r o n y  l om ba rdsk i e j  

p r zec iw  ka n to n o w i  t e s synski emu b y ł y  lu d o t ą d  u w a ż a n e  za sku tk i  ł a twe  
d o  w y t łu m a cz e n i a  n i e spoko jnośc i  n a jn o w s z y c h  w  Med yo lan i e .  S p o d z i e ­
w a n o  się że  z amknięc ie  g r an i cy  w k r ó t c e  zn ies ionein  zo s t an i e ,  zw ła s zcz a  
że  z s t r o n y  r z ądu  (es synsk i ego i g r aub i i nds k i ego  s t a rani a  wsze lk i ego  d o ­
ł o ż o n o ,  aby  zamiar  ud z i a łu  w p ow s t a n i u  ile możnośc i  z tamtej  s t r ony  
g r an i cy  uda remnić .  Z p o w o d u  tego  też  komisa r z  w y z n a c z o n y  p r ze z  r a dę  
f e de r acy jną  do  T e s s y n u  n i e wy jecha ł .  Ale t e r az  zda j e  się r z e cz y  te p o ­
stać da l eko  g roźn i e j s zą  p r zyb i e r a j ą .  R o zp o rz ąd ze n i a  n a jn o w sze  au s t ry -  
ackie)  k o m en dy  w o j s k o w e j  w L o m b a r d y i  św iadczą  o d u ch u  n i e p r z y j a ­
zn ym  nap rz ec iw  S z w a j c a r y i ,  a na tu r a lną  będz i e  r z e czą ,  że  w łz d z e  f ede ­
r ac y jne  w  p r z e k o u a u i u  w e w n ę l r z n e m  o p i a we in  pe łni eniu  o b o w i ą z k ó w  
m i ę d z y n a r o d o w y c h  n i ep om iną  mi lczen iem w raż eń  jen.  S inge ra  w  j ego 
p r o k l a m a c j i  na jno ws ze j .  NA’ sku t ek  tego n o w e g o  uksz t a l cen ia  się r z ec zy  
r ada  z w ią z k o w a  nad  tein się z a s t anow i ł a  i w ys t a n i e  n i e zw ło c zn e  p u ł k o ­
wn ika  Burgev is  do  T e s s y n u  uchwa l i ł a

J a k  gaze t a  zi i r ichska don os i ,  w ed łu g  bad ań  na jdok ł a dn i e j s zy ch  nie-  
p o l w ie r dz a  się po g ł o sk a ,  że  Mazzini  b y ł  w T e s s y n i e ,  a le  na tomia s t  
o ma ło  n i ew p ad l  w ł ap kę  Saffi.  W e d ł u g  don i e s i eń  z B e rn u  z  16. Lu t ego ,  
o g ra n i cze n i a  k o m u n i k a c j  i n a  g rani cy  Graub i i nd t en  zn i es ione  zost a ły .  Po -
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drożni  i t owar y  kupieckie przechodzi ły  bez  p rzeszkody ;  tylko furmani 
z G r a u bund len p rzeb ywa ć  p r zez górę jeszcze niemogli.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  23. Lutego.  — Ani zamieć śnieżna,  ani mrozy  nic os tu ­

dzi ły we wielu tutajszych mieszkańcach żydowsk ich  chęci przesiedlenia 
się no Ameryki.  Cz te rdz ies tu ży dó w  powiększej  części młodych puści ło  
się wczora koleją żelazną w tym celu do H amburga ,  gdzie wsiądą na 
okręty' .  Pomięd zy  nimi zna jdował  się jeden starszy,  bo 60 lat liczący, 
którego wezwały do siebie dzieci już dawniej  p rzesiedlone,  a t eraz 
w dos ta tku żyjące w Ameryce.

( D a l s z y  ciąg mo w y o o rdynacy i  gminnej ,  mianej  pr. depu towanego  
hr.  Augusta C ieszkowsk iego :  Nie nasza (o zatem jak powiedzia łem wina.  
Je s t  to moi pan ow ie ,  co zowiemy o b j e k t y w n ą  n e m e s i s .  (Oklaski) .  
— »Niemyśicie,  że tu jaki uboczny  mamy zamiar.  Daleką od nas na j ­
lżejsza myśl jakiejś niegodnej  odpłaty lub zemsty.  Niemożna tu nawet  
pomyśleć o jakimś mśc iwym zamiarze,  bo to lip. jak k iedyby  kto sam się 
zranił,  a rana la pociągała za sobą a inpu tacyę ,  i amputacyę tę uważaćby 
miano jako zadosyćuczynienie  za zadanie sobie rany.  Ale dość o tern 
moi p a n o w i e , muszę do  innego przejść punk tu

»iWtfrtenem wam wy ka z ać ,  że nie tylko ten powód,  ale inne jeszcze 
tak zasadn icze,  jak zastósowawcze,  są podstawą naszego dzisiejszego 
głosowania.  O  o rdynacyi  powia towej  i prowi trcyonalnej  nicmoże być 
tu oczywiście mowy,  bo ta ,  jak powiedz ia łem,  nieislnieje dla nas. J u ż  
w zeszłym roku  w czasie uchwalania po wro tu  sejmów pr owincyona lnych  
potępil iśmy ją,  a przez usta naszego kolegi i przyjaciela Żółtowskiego,  
wyświecone  zostały naówczas po w ody  naszego wotowania ,  co nam rzadki  
poklask obu s tron wysokiej  izby zjednało.

•Stanowcza to prze to ,  i ani o tern mówić co więcej.  Moglibyście 
uam wszakże zarzucić,  ale nncóż jeszcze o rdynacyą  gminną do tego? 
przynajmniej  tej nie naruszył  bynajmniej  § 73 o rdynacy i  powiatowe' j  
i p ro w i n cy o n a ln e j ! 'Pak jest moi panowie z lego chcemy się wam uspra 
wiedl iwić,  dla czego pragn iemy również zniesienia o rdynacyi  gminnej.  
Przedcwszys lk iem dozwólcie  mi nadmienić,  żeśmy nie mieli najmniejszego 
udziału w  s tanowieniu tego całego p r awodaws twa  gminnego z d. I I .  
Marca 1856. W i a d o m o ,  że naówczas zniewoleni  byliśmy,  po ułożeniu 
ustawy  k o ns ty t uc y jn e j , ale jeszcze przed jej zaprzysiężeniem i ogłosze­
n iem.  wszyscy  razem w obu  izbach manda ty  nasze złożyć:  byl iśmy do 
tego p rzymuszen i ,  pow ta r za m,  a lbowiem szto wtedy  jeszcze de lege fe -  
renda  ale nie de lege la ta , a my przez dob ro wo ln e  nasze zaprzysiężenie 
nie mogliśmy pozwol ić domniemywać  się, abyś my kiedy dobrowoln ie  
p rzyjmowali  us tawę ,  która p rawa nasze milczeniem pomija.  W ó w c z a s  
więc moi pauowie kiedy wszystkie nasze ławki na mocy wyższego nakazu 
obowiązku opróżn ione  b y ł y , przyszło w  tej izbie do o b r a d  nae o rdyna-  
cyą gminna,  i j ednym pędem je skończono.  Nie wspominam tu wreszcie
0 tein, aby  usprawiedl iwić z naszej s t rony jakąś odrazę do tego prawa,  
bo  od lego daleki jes tem,  ale tylko,  aby  wy k az ać ,  że gd yb y  wszystkie 
nasze g łowy wzięty b y ł y  udział  w tych naradach,  prawo,  przynajmniej  
w naszych oczach ,  p r zypuszczam,  że b y ł o b y  lepsze wypad ło .

•Niechaj  wszakże będzie jak chce,  nie mieliśmy pomimo tego niena­
wiści do p rawa  o rdynacyi  gminnej wydanego o nas ,  a bez nas ,  tak żeś ­
my się nie wahali  przemawiać za wprowadzeniem jego, a nawet  za isto- 
tnem jego w yk on an i em ;  lak żeśmy jeszcze wspierali  m. p przez parę lat 
wnioski  wasze,  aby  je u mini steryum wyjednać,  i że my sami ,  p r zyn a j ­
mniej  większa liczba z tych,  którzyśmy wtedy  zasiadali w izbie,  o c h o ­
czo przyk ładal i  rękę do wykonan ia  tego prawa.

•Mogłoby  to nie j ednemu wydać  się niekonsekwenlnem.  Moi patio 
wie,  bardzo  często zdarza się, że wielu z was ,  k tórzy  się nic możecie 
przenieść myślą w położenie nasze,  pos tępowanie  nasze uderza i ściąga 
niekiedy na siebie zarzut  niekonsekwency i .  —  Prosz ę  was m. p. raz na 
zawsze,  nie sądźcie tak. L ubo  nie posiadamy w li teraturze naszej tyle 
d r u k ow a ny ch  logik co w y ,  wszakże wierzajcie memu s łowu,  że my r ó ­
wnież dobrze  przejęci  jesteśmy logiką,  że wzrok nasz w kwesty  ach pol i ­
tycznych,  czy nosim okula ry  lub nie ( śmiech)  nie tak krótki ,  j akby mnie­
mać można,  i ze przedewszys lkiem w piersiach naszych bije serce dla 
dobr a  naszego ludu i o jczyzny,  a z takieui uzbrojeniem uiemasz n i eb ez ­
pieczeństwa dac się uwieść.  W y j a ś n i ę  wam przeto,  dlaczego mimo żeśmy 
nie b a r d z o  zbudowani  doskonałością o r dy nac y i  g m in n e j , przecież p r a ­
gnęliśmy jej wprowadzen ia  i wszelkim sposobem takowe popieraliśmy.

• Prosta to rzecz m p. przez ustawę,  a nawet  p rzez ogłoszone już 
p r awodaws two  gminne,  < a w n y  p r aw ny  stan naszych wewnęt rznych s to ­
sunków, był  a l b o  zupełnie zniesiony,  albo tak dalece z a k w es t io n ow an y ,  
ze rzeczywiście nie wiedziano czego się trzymać.  Otó ż  m. p. w poloże-  
J5*u naszem,  lex choćby  ona była dura le x ,  zawsze lepsze jak bezprawie.
1 rdynacya gminna była juz prawem. Nie mieliśmy żadnej  nadziei  uzyskać 
lepszćj j odpowiedniejszej  narodowości  naszej.  C ó ż  nam prze to  pozo 
8,a«o innego,  aby nie zostawać pod bon ylaisir panó w administrujących,

' o ,  a bv  o rdynac yę  gminną mającą juz moc p rawa wprowadz ić  w ży- 
, l e \ Nie taję się z te'in, że między tiaczelnemi p rezyden tami  i p rezyden-  
a,tii rejencvi ,  między radzcami rządowemi i radzcami ziemskiemi aż do 
0|nisarzv dys t ry k łowych  na dół ,  znam bardzo^ zacnych i godn ych  lu- 
Z|> ale nikt mi nie weźmie za z ł e,  że wolę raczej zos tawać pG(j p rav(rem, 

*J‘ćch ono sobie będzie jakie chce ,  aniżeli być poddanym samowoli  urzę- 
duików,  śmier telnych,  p rzenośnych ,  mogących być oddaloncmi  i nie 
WsZędzie j ednakowych .  Nie dziwcie się zatem m. p- zesmy o rd yn ac yę  
Sniitiną poczytywal i  za kotwicę ratunku.  Mieliśmy nadto inny jeszcze 
P°wód,  k tóry nas ku niej skłaniał.  Przyświecała nam ptzez uią niejako 
J^dzieja,  za pośrednictwem ordynacy i  gminnej dojść do pewnego stopnia 
,*asnej administracyi.  P rzynajmniej  w §. 6. p r aw a ,  zasada ta bez ogró- 

.* by ła  wyrzeczoną.  W p r a w d z i e ,  dość by ło  staranniejszego i niepo- 
, J e rzchownego  wczytania się w ustawę gminną,  aby poznać natychmiast 
b y / ? 1) j e dyny  paragraf  tak dalece przed wszystkiemi innemi obarczony 
y~ . biórokratycznemi żywiołami ,  tak dalece obcemi  dodatkami  w wątpli-

postawiony,  że w samej r zeczy  mało by ło  widoków dla adminislra-

cyi własne'j Ależ moi panowie raz przecie  musiało się zacząć prawo,  
a bezprawie się skończyć ,  i dla tego bylis'my gotowi przyjąć ustawę 
gminną taką jaką była.

• Otóż  czyście k iedy widzieli  moi panowie ,  a b v  jeżeli p raw o  jakie 
uważa się z góry j ako pis al ler ,  i z podobnem do niego p rzys tępuje  się 
uczuciem,  iżby co za tern p rawem przemawia ło? I w rzeczy samej moi 
panowie pytam się was.  komuż ta ustawa gminna miała być  przydatną,  
kogo miała ona zadowolić .

Pozwólcie  mi moi panowie pominąć całkiem miasta. W i e c i e  b o ­
wiem,  ze jak wszędzie lak i u nas ,  toż samo i gdzieindziej ,  miasta po lu­
biły swoje dawn e  instytucye miejskie i niechętnieby się z niemi rozstały,  
dla przyjęcia nowych,  k tó reby  wprawdz ie  najwięcej  do nich się s toso­
wały.  W  miastach prze to nowe  p r aw o  nie naj lepsze miało przyjęcie,  
ale dop ie roż po wsiach! J e d e n  z mó w có w  od zywających  się p rzy  ogó l­
nej dyskusyi  u t r zymywa ł ,  że przez  zniesienie o r dyn ac y i  gminnej ,  w r ó ­
ci l ibyśmy do lego po łożenia ,  iżby tak nazwani  dziedzice ,  za pomocą 
przyslużającego im mianowania soł tysów,  robi l iby z gminą cobv  im się 
podoba ło.  Otóż  moi panowie  u nas nigdy nie by ło  tego p rzypadku .  S o ł ­
tysi lak podług  p rawo daw s twa  polskiego,  jako i ciągłym obyczajem za­
wsze wybieran i  p rzez  gminę;  tak nazwana  szlachta dziedziczna nie ma 
w tern żadnego interesu,  a interesem jej d ob ro  powszechne i z wyjaśn io ­
nych dopie ro p o w o d ó w  by ła  ona raczej  skłonną uważać o j dy n a cy ę  
gminną,  jeżeli nie za korzystną dla naszych s tosunków,  to przynajmniej  
za znośną.  Nie by ło  u nas ,  jak to s łyszę,  że gdzieindziej  b y w a ło ,  aby  
kładziono jakie p rzeszko dy  tia d r od ze ,  owszem ze s t rony  dziedz iców 
czyniono wszys tko co można,  aby nowemu praw u zjednać przyjęcie.  
Mógłbym wam zacy tować  fakta,  p rzy toc zyć  dobrze  znane imiona,  iż 
wszelkim sposobem gotowość i wsparcie udzie lono ,  gdzie nawet of i aro­
wano  się ze s t r ony  dziedziców ponosić przez pewien przeciąg lat koszta 
powstające z zaprowadzenia  nowej  ust awy  gminnnej.  Ale gminom wiejskim 
nie p rzypadało  to bardzo do smaku;  uczuwały  się one u nas p rawie bez w y ­
jątku zrażone jakąś obczyzną ,  którą im p rzedstawiono,  źeniemia ły  najmniej­
szej ocho ty  do wdania się w tę sprawę.  Nie mogę sobie p rzypomnieć  czyli 
która gmina wiejska okazała się p rzychy lną temu p r aw u ,  w y da w ał o  się 
ono  im jakoś nie miłe. P rócz  tego nie opat rywal i  w  liiem włościanie ża­
dnej  ulgi ,  owszem ut rudzenia przez formalności  jakie to p r aw o  za sobą 
pociągało,  tudzież większe koszta.  Umieli  zate'm wyrozumieć to z niego, 
że ustawa gminna byłaby  dla nich ba rdzo drogą ale tylko ma teryalnie nie 
moralnie.  O tó ż  osądźcie sami m. p. czyżby  położenie to mogło być ina­
czej znośnem,  jak tylko pod  warunk iem,  aby gminy  wiejskie składały 
się wszędzie w wielkie zb io rowe  gminy i ł ączyły się z sobą. (B ardzo  
słusznie!)  Gdyż p o d  tym jedynie warunk iem można by ło  znaleść zdolne 
do sp r awowania  czynności  gminnych osoby  i powstające ztąd koszta po­
k rywać.  (d. c. u.).

( i  o s  t y  ń,  d. 21. Lutego.  — Ciągłe zawieje śnieżne ,  które dziś mało 
co od panujących przed tygodniem się różnią,  przeszkadzają  nie tylko 
ruchowi  wszelkiemu hand lo wem u,  pon ieważ  nawet  pocz ty  jeszcze co 
dzień o parę godzin się opóźniają ,  ale jeszcze nie j ednego  pijaka karzą 
za nałóg pi jaństwa W y r o b n i k  Trenncr ,  k tóry na d r od ze  żwi rowej  p r o ­
wadzącej  do  Leszna kamienic rozbi j ał ,  ca ły swój za robek  poświęcał  p i­
jaństwu w karczmie w Hers topowie .  Pił więc i czekał  aż śnieżna zamieć 
ustanie,  ale że długo śnieg pada ł ,  przeto pos tanowił  udać się ku domowi.  
Napiwszy się w p rz ó d y  doskona le  na drogę,  aby  inu ci epło było,  szedł 
drogą ku Drobninowi .  Na d rod ze  toru nie było,  szedł  więc powoli ,  za ­
taczał się po śniegu,  aż nareszcie zmęczony  usiadł  sobie na d rod ze  dla 
w y p o cz yn k u  i zasnął na wieki.  Znaleziono go siedzącego i p r zy w ia n e­
go do po łowy  śniegiem. J u ż  to trzeci człowiek,  k tó ry  z pi jaństwa ginie 
w naszej okolicy.

GALERIA KAWALERÓW DO WZIĘCIA.
( D z i e n n i k  w a r s z a w s k i . )

( C ią g  da lszy .)
— T er az  mu nawet  milej jest  u s lyszyć ,  że która umie p r ze wyb or n ie  

dusić zrazy lub na patelni smażyć naleśniki ,  jak że słynie z pisania poezyi  
do No wo roczn ików albo odbie ra  l au ry  za ko mp oz ycy e  w muzyka lnym 
świecie.  O n  już nawet  nie pragnie w posagu gotówki ,  by leby  tyiko 
pannie przyzwoi tą chciano dać w ypr aw ę  i żeby  potem, gdy klamka za ­
padnie,  umiała się do jego do cho dó w  (w ra z  z d ługami)  zastosować.

Ale jak na nieszczęście,  mimo tylu usląpień i pokory,  zaczyna się 
z nim takiż sam żar t -seryo,  jakiego on dawniej  używał.  Jeżeli  rękojmią 
jego wziętości  była przedtem pensya i tytul ik,  k iedy jeszcze by ł  w całej 
pełni swej dwudzicstoki lkolelniej  w i o s n y , —  dziś,  już ta pensya  stała się 
za małą,  a i tytulik dla panny  nie wielkim,  skoro kawaler  stracił swe 
rumieńce,  schudł i nieco pożó łk ł  na twarzycce.

Dawnie j ,  nie jeden ojciec odda łby  mu córkę bez n am ys łu ,  i do te­
go z wo rk iem ,  w k tó rym jakkolwiek nie by ło  tak wie le ,  ale zawsze w y ­
raźnie d w a d z i e ś c i a  tysięcy — dziś... nie da ani córki ,  a tern więcej  
wo rka ,  dowiedz iawszy się z opinii pub licznej ,  że p rak tykan t  życia roz ­
miłował  się w szampanie i ostrygach i że do  p rawdz iwego jego szczęścia 
w do mu ,  pot rzeba koniecznie bankietów i zielonego stolika.

Lecz powie  może który,  że teraz dostąpił  wyższego  stopnia i wszy ­
stkie jego do ch o d y  stoją pod w ojo ne  —  to choć  rodzicom mile zawsze 
słuchać takiej piosnki ,  panna jednak odw róc i  się od aspi ranta ,  nie mo­
gąc pa t rzyć np. na jego koniec cze rwonego  nosa ,  jako znak miłości ko r ­
diałów z G ro c h ow a ,  z któreini się przez  przeciąg tego czasu zaznajomił .

W s z y s tk o  już teraz s łowem,  nie jedzie jak to sobie życzy,  k iedy 
nawet  tak zwany  w świecie «człowiek p rzyzwoi ty«,  u ko cha ny  od  ojca 
i matki za swe w ie lk ie  cnoty,  jeszcze dla bagateli  straci praet ium fisci, 
choćby  tylko dla jednej  b r o da w ki ,  którą sobie goląc codz iennie ,  kaleczy.  
B r o d aw k a ,  jakież to wielkie głupstwo żeby tracić żonę i może 50,000!... 
ale cóż,  kiedy i ptaszek niegdyś śpiewał  z tego ton u ;  zrywał  oto p r z y ­
sposobione związki ,  np. dla tego że panna ,  niższą o dw a  ca le ,  jak on 
chciał,  nie była.

r ——
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A jednak bądź co bądź ,  nigdy bardziej  kawaler  nie p ragnąłby  się 
ożenić jak ukończywszy  rok t rzydzies ty,  gdy tu jak na złość wszystko 
jak po  grodzie idzie,  011 znów przyśpiesza k roku,  lak mu z lem jest pil­
n o ;  a nawet  chcąc zyskać na czas ie ,  omija teraz wszystkie domy,  w któ 
rych  uznaje sam panny  za p iękne,  za młode ,  bogate i pret ensyonalne,  
nazywając  ten instynkt  od py cha jący  dobrodzie js twem nieba.

J u z  teraz i cha rakter  jego moralny doznał  pewnej  zmiany,  loika 
wzięła inną pods ta wę ,  a interes  całkiem odmienną od dawne j ,  rachubę.  
Ubie r a  się tak jak z a w s z e  przyzwoicie —  odrzuci ł  tylko ze starej  epoki

fr zesadę ,  to je st ,  nie lubi  więcej jaskrawych kolorów,  nieco za ba rdzo 
rzyczącegó k r o ju ,  przenosząc teraz czystość nad wszelkie zalotne w y ­

skoki  i fac simile paryskich żurnali ;  s łowem,  t rzyma się tej średniej  pro 
por cy i ,  jak się u nas powszechnie ludzie ubierają.  Pragnąc j ednak k o ­
niecznie swej  osobie nadać normalniejszą war tość ,  nie smoli juz tak wie­
le żół tych rękawiczek,  nosi zwykle  czarne lub jakieś do  prania ,  a p e ­
wnie  ws tydz i łby  się dzisiaj kamaszków na ulicy i czego bądź z frendzcl-  
ką a lbo z guziczkami. Za te jednakże straty,  przyją ł  inne,  bo f inanso­
w y ch  wdzięków em bl em at a , któremi obk łada  się ca ły :  ma np. na palcach 
kilka złotych wężów z emal iowemi jak tęcza główkami,  w chustce na 
szyi ,  nosi b rylantową szpilkę;  chcąc zaś czemkolwiek odwróc ić  uwagę 
od swojego b rzuszka ,  który mu już nieco rość zaczy na ,  nosi z ciężkiego 
aksamitu kamizelki ,  ua k tórych to zwykle  dość r ekomendacy jn ie  odbija 
się złoty ł ańcuch  od zegarka,  co mu j e szcze ,  kiedy był  mleczakiem i wy 
roslkiem nie p rzysz ło  do głowy.  F ry z o w a ć  głowy,  to się nawet  wsty 
dzi ,  tein więcej używa ć  perfum i pomady,  gdyż te zb y t kow e  p rzyprawy,  
jak się już wyraża ,  j edyn ie  ty lko  na wieczory  lub bale przystoją 
mężczyźnie.

Dawnie j  w towarzys twie  kobiet ,  tern więcej gdzieby jedna by ła  jego 
pokusy  kawalerskiej  celem,  w rozmowie był  t \ l k o  galanlem — dziś z o ­
stał adwoka tem albo rzemieślnikiem,  k tóry tylko chcia łby swój interes 
ukuć.  Dawniej  pop isywał się ze znaws twem w l i teraturze i sztukach 
n ad o b n y c h ,  miłośnik nauk i wielbiciel wszystkich muz d z i e w i ę c i u , — 
dziś pozna je  nicość tylu ska rbów g łowy,  bo  te od męża dzisiejszych 
czasów nie przyniosą  kobiecie żadnego p rocen tu  Dziś chce tylko u c h o ­
dzić za wykształconego w p rak tyc zny m rozumie,  gdyż to wszystko za­

p ow iada ,  że b y  nie lylko żoną,  ale i majątkiem jaki weźmie,  dobrze  p o ­
kierował .

Podob ać  się a podobać ,  mawia jeszcze częs to,  jest wielka różnica:  
bo  i uprze jmość jego sama ma już nieco inaksze jak dawniej  znaczenie,  chce 
tylko wykazać  przez swoje  usługi ,  że nawet anioł  nie będzie już lepszym, 
niż 011 , dla ż o n y ;  a prawie zawsze lubi mówić o swej oszczędności ,  z a ­
miłowaniu w cichem i spokojnem życiu,  o idealuem nawet  szczęściu 
dwojga istot ,  którego nie ma w kawalerskim stanie. O n  się jeszcze nie­
kiedy wydać  może z szczególną do dzieci skłonnością,  ant icipative,  aże ­
by już zupełnie mógł  upewnić ,  że nie lylko być  może j e dyn ym  na męża, 
aie i najprzyk ładniej szym z ojców,  jeśl iby k ie dy  niebo doin jego p o b ł o ­
gosławiło.  o czem także zręcznie,  znając gust kobie t ,  uprzedzi ,  (d. c. n.)

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  d. 22. Lutego.  —  Pszenica 62— 67 tal. Zy to  45^ — 4 8 |  tal. 

J ęczmień  38 — 39 lal. Owi es  26 —  28  tal. Groch 52— 55 tal. Rzep z i ­
mowy 78— 77 tal Rzepik z imowy 77— 76 lal. Rzepik ł a towy  67— 66 tal. 
O lej  r zep iowy 1 1 ^  tal. ,  s iemienny l l f — l l £  tal. O kow i ta  bez  beczki 
2 | i  lal.

S z c z e c i n .  2 2 . Lu tego — Z y t o 44f. Olej  r zep io wy  1 0 |  Okowi ta  16^. 

Przybyli do Poznania dnia 23 . Łntego.
H A Z A R : W cs ie rsk i  z R u d ek ;  K oczorowski z 'Witoslawia .
HLfSCHA H O T E L  R Z Y 3IS K I: Haiisemann z L n n d sb . ; Jnngn icke l z Szczecina. 
IIO T E L  D R E Z D E Ń S K I :  Honiger z D rezna ; Lubczyński z Szamotuł; Scbin- 

dowski z B erlina ; Sasse z Rogoźna; Gappner z Gostkowa 
H O T E L  R Z Y M S K I:  M aternę z Leszna; ks F enrych  z Chrzypska; RodloiT 

z Sierakowa.
H O T E L  P A R Y S K I :  Bredkraycz z K u charek ;  Szafarkiewicz z Dzierzchnicy;

Slnwnszewskn z Ustaszewa.
H O TEL B E R L IŃ S K I :  Skórzewski z Szubina.
PO D  T R Z E M A  LILIAM I: K 1 1 0 I I , llbli 111 z G rodziska; W r u k  z Rostworowa. 
POD K O R O N Ą : M cincke, B arinann. Abel z Pniew.
H O T E L  W R O C Ł A W S K I :  C e l lo  z -M czzanego.
H O T E L E IC IIB O R N A  : Philipp z S to lpy ; Jaco by  z Gniezna; T achauer  z Frankf. 
PO D  Ł A B Ę D Z IE M : Silbcrstein ziZaniemyśla.
W  m i e s z k a n i u  p r y w a t n e m :  Bendsck, Pudlcwicz z G rodziska; S ta rk  

z Gap ; ul. ś. M arcina nr. 19.

P a n  B o g u m i ł  ( i o l t z ,  W a rs zaw ia n in  ro ­
dem,  od czasu s ławnego Je rz eg o  Fors t era  za ­
pewnie  najdowcipnie jszy pisarz P rus  zachodnich 
na polu os te lycznem,  ma zamiar  opisania p o ­
d róży  swojej  po Egipcie w sześciu prelekcyach 
dla dam i panów w (ulejszem mieście. Niżej  
podpisani  sądzą obowiązkiem swoim zwracać 
uwagę  szanow ny ch  obywatel i  na zacne umysło  
we  uży wa nie ,  k tóre  z tych prelekcyj  s tawnego 
po dr óżn ika ,  najznakomitszym talentem o b d a ­
rzon eg o ,  dla nich wynikać  będzie.

Cena  za j eden  bilet do wszystkich 6 p r e le k ­
cyj  wynosi  złp 9, do każdej  z osobna złp. 2. 
Szczegóły w tutejszych gazetach jeszcze og ło ­
szone będą.

Po zn ań ,  dnia 22. Lutego 1853.
Dr. Lucas, F. v. B lumberg,

prowi nrya ln y  radzca kapi tan i sekretarz przy
szkolny,  p rowi nc  urzędzie po-

v. Himlenburg, bo rowym.
Radzc a  Ziemiański.

Księgarnia Ż u  p a ń s k i  e g  o ma na przedaj  
e k s e m p l a r z  k o m p l e t n y  z t r z e m a  i n w e n ­
t a r z a m i  Voluniina legiim .

O B W l E S Z i  ZENIE.
Rozporządzen ie  §. 7. Regulaminu względem 

czyszczenia ulic dla mia-ta Poznania z dnia 15. 
Lu tego 1837 roku,  podług  k tórego zrzucanie 
śniegu z dachów i rynien wtenczas uskutecznić 
się po w in no ,  kiedy już po ulicach Indzie nie 
chodzą,  a jeżeh nagła odwilż ,  zwłok i  niedo-  
zwa la ,  tedy należy kogo postawić dla ost rzega­
nia p rzechodzących.  Śnieg ten równie jak śnieg 
i lód wewnąt rz  posiadłości  w celu oddalenia 
go na ulicę wy rzu co n y ,  powinien tego samego 
dn ia ,  a najpóźniej  do  godziny  5lej po południu 
na miejsca do złożenia go przeznaczone,  być 
wy wi ez ion y ;  — z lem nadmienieniem się przy 
pominą,  że ko u l rawen ien lów kara p enięzna od 
1 do 5 T a la rów a w razie niemożności  s tosowne 
więzienie czekać będzie.

Poznań ,  dnia 21.  Lutego 1853.
K r ó l .  D y r e k t o r y u m  P o l i c y i .

R a d z c a  Zi  e n u  a o 8 k t.

~ ~ 7o b w t e s 7.( .z e n i e : ’ "7
Bór  w R i s k  u p  i e a c h  w powiecie S redzkun 

po łożony,  do Seminaryum tutejszego d u c h o w n e ­
go należący,  sprzedany będzie w parcellach 

w t e r m i n i e  d n i a  15.  M a r c a  r. b. 
o g o d z i n i e  1 0 lej zraua w B i s k u p i c a c h  w y ­
znacz on ym,  przez licylacyą publiczną.  W  aron 
runk i  sprzedaży  p rzed łożone  będą na żądanie 
w  Regist ra turze naszej  i w mieszkaniu bo ro we  
go K o s t r z e w s k i e g o  w B i s k u p i c a c h .

Poznań ,  dnia 12. Lutego 1853.
K o  n s y  s t o  r z  J e n  e r a  I n y  A r c y b i s k u p i .

A u k c y a  m y d ła .
If p ią te k  d n ia  2 5 . lA d e y o  r . b.

przed południem od godziny  9. sprzedawać będę 
przez publ iczną l icylacyą i za go tówkę w lokalu 
aukcy jnym przy  ulicy Magazynowej  Nr.  1. na 
r achunek  zamiej srowego domu

około 60 cetnarów  białego  
tw ardego mydła

w skrzyniach do 1~ cetnara,  według życzenia 
interessentów lakże w niniejszych ilościach.

Z o b e l ,  komisarz aukcyjny.

W y n a ję c ie  p o m ie s z k a n ia .
P od  Nr.  1 / 1 4 2 .  na Królewskiej  ulicy w domu 

N o w a c k i c h  jest pierwsze piętro od Wielkiej  
nocy 1853. do  wynajęcia.  Bliższa wiadomość 
u Pana Zobel ,  Adminis tratora i Porucznika pod 
Nr. 1. przy  Magazynowej  ulicy.

M o n a c. h v j s k i e ś w i e c e

(Milly-Kerzen)
przedaje paczkę pierwszego gatunku po 8 Sgr. 
a drugiego po 7 Sgr.

Skład gazu i rafinerya oleju
w P o z n a n i u  przy ulicy Zamkowej  i n a ­
rożniku rynku Nr. 84. A .do lf A-SCh.

Poprawne odprowadniki reumatyzmu.
( C e n a  exemplarza wraz z opisem sposobu  
użycia 2 Z ło te ;  mocniej szego 3 Z ło te ;  b a r ­
dzo mocnego  6 Zlot . ;  exemplarz w kształ ­
cie obwiązki ,  na bóle w b iodrze  i łylkach 
kosztuje 12 Z ło tych . )

O d p r o w a d n i k ó w  r e u m a t y z m  u n i e  n a ­
l e ż y  b r a ć  z a  j e d n o  z Ł a ń c u s z k a m i  r e u ­
m a t y z m  o w e m i , p ierwsze bowiem składają się 
z płytek powleczonych  massą żywiczną nasyco­
ną kruszcoweini  i inneini t izdrawiającemi pa r t y ­
kułami. G a t u n e k  i c h  n a j s ł a b s z y  ( p o  2 Złl.) 
p o s i a d a  w i ę c e j  p r ą  d n  o ś c i  a n i ż e l i  ł a ń ­
c u s z e k  d w u -  d o  t r z e c h  t a l a r o w y .  Zląd 
też pochodz i ,  że Odprow ad n ik i  od roku 1846., 
pomimo rozlicznej przemijającej  r y  w a l i z a c y i ,  
wzięły s tanowczo górę nad wszystkiemi w s p ó ł ­
zawodnikami ,  i dzisiaj powszechnie z n iechy­
bnym  skutkiem używa ne  są jako naj lepsze l e ­
kar s two na w s z e l k i e g o  r o d z a j u  r e u m a ­
t y z m  y , b ą d ź  c h r o n i c z n e  b ą d ź  a k u t n e , 
n a  s ł a b o ś c i  n e r w o w e ,  k o n g e s t y e ,  bóle 
dn aw c  g ł o w y ,  rąk,  kolan,  s tóp ;  na cierpienia 
twa rz y ,  szyi  i zę bów,  płynienie o cz u ;  zganię i 
szum w uszach,  tępość słuchu,  ból  piersi, grzbie­
tu i b i ode r ;  darcie  członków,  kurcze,  bicie serca, 
bezsenność ; różę w twarzy,  różne zapalenia itd. 
itd. —  Niezl iczone posiadamy świadectwa z naj-

szczerszemi pochwałami  od l ekarzy  tak k ra jo ­
wych  jak zagranicznych,  tudzież od osób co za 
pomocą naszych O d p ro w a d n i kó w  zdrowie uzy­
skały,  i powierzyl iśmy t a ko we ,  jakoteż S k ł a d  
g ł ó w n y  na Wie l .  X. Poznańskie  i Kró les two  
Polskie  domowi  handlowemu pod firmą:

ANTONI R O SE
w P o z n a n i u ,  w B a z a r z e .

Wilhelm Mayer i Spotka w Wrocławiu,
posiedziciele j edynej  f abryki  p o p r a w n y c h  

O d p ro w a d n i kó w  reumatyzmu.

Z pomiędzy zaświadczeń p rzy taczamy tutaj 
dla kraku miejsca tylko nas tępujące:

Odprowadniki reumatyzmu z fabryki P P .  W i l ­
helm M ayer i Spółka w W roc ław iu  działają tak 
skutecznie ,  i i  j e  policzyć musiałem do najlep­
szych w swym rodzaju ś rod kó w , i polecić j e  
mogę nie t j lk o  w reum atyzm ach, ale nadto we 
wszelkich cho rob ach , w których uzdrowienie 
zależy na ożywieniu systemu nerwowego. To 

poświadczam na żądanie.
P oznań ,  dnia ‘26, Listopada 1848.

Radzca lekarski Dr. G r a f e ,  
garnizonowy lekarz sztabu w Poznaniu.

Kur s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .
D n i a  2 2 .  Lutego 1 8 5 3 .
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